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t y g o d n i k  p o l s k i .

P O E Z J A .

w W ilnie z D ru k a rn i  Józefa Zawadzkiego 
w y szed ł  świeżo p ie rw szy  T om  Poezji Adama M i c 
k i e w i c z a ,  zaledwie k ilka  Exetnplarzy  dzielą te 
go > pokazało się w W arszawie. M iłośnicy l i t e r a 
t u ry  narodow ej pragnij je czy tać i czy ta ją  z rado
ścią. O ry g in a ln o ść ,  p ro s to ta ,  p iękna i jędrna bu* 
dowa wie; z a , w yobraźn ia  ż y wa ,  ognista i śmia
łość myśli n iezw yczajnym  sposobem w y rażo n y ch  
jes t  główną cechą tego płodu młodego i  bardzo 
wiele  obiecującego p o e ty .  T en  p ie rw szy  tom zaj
muj e powiększej części poezje z podań i  pow ieści 
ludu , naj wi ęcej  z powieś i lu d u  l i te w sk ie g o ,  i 
dla tego za pew ne prow incjonalizm  l i te w s k i ,  n ie
k ied y  w ty c h  ry m ach  p rzeb ija .

W  przem ow ie ęlo dzieła jes t  k ró tk i  rz u t  oka  
na różnicę, za le ty  i g łów ne cechy odznaczające poe
z ją  k lasyczną  od rom an tycznej .

P rz e ję ty  p ięk n o śc ią ,  a nadewszysik© o ryg i-
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nalnością Poezji Adama Mickiewicza, chcę zapo
znać z niemi czytelników Wandy k tórzy  jeszcze 
nieinieli sposobności nabycia i czytania dzieła jego 
którego ma być t rz y  tom y. W tym  więc celu u- 
myśliłem dać z niego następujące wyjątki.

i

PANI TW ARDOWSKA.

BALLADA:

Jedzą , piją , lulki palą ,
Tańce , hulanka , swawola ,

Ledwie karczmy nie rozwalą ,
Cha cha, chi c h i ,  hejże , hola!

Twardowski siadł w końcu stoła,
Podparł się w boki j,.k basza;

Hulaj dusza.' hulaj! woła,
Śmieszy , tumani , przestrasza.

Ż o łn ie rzow i,  co grał zucha,
W szystk ich  łaje i potrąca ;

Swistnął szablą koło ucha,
Już z żołnierza, masz zająca.

Na Patronu z trybunału  
Co milczkiem wypróżniał rondel,

Zadzwonił kieską pom ału,
Z patrona robi się kondel.



Szewcu w nos wyciął t rz y  szczutk i,  
Do łba przym knął trzy  ru reczk i,

Cm oknął, cmolc, i  gdańskiej wódki, 
V\ y loczył ze łba pół beczki.

W tym  gdy wódkę pił z kielicha, 
Kielich zaśw is ta ł ,  zazgrzytął,

Patrzy  na dno , co u l icha?
Po coś tu |um ie  zawitał.

Djablik to b y ł  w wódce na d n ie ,  
Istny niemiec, sztuczka k u sa ,

Skłonił się gościom układnie 
Zdjął kapelusz i dał susa.

Z kielicha aż na podłogę
Pada , rośnie na dwa łokcie,

N o s  jak h a c z y k ,  k u r z ą  n o g ę ,

I krogulcze rua paznokcie.

, ,  A Twardowski ? witam bracie. u  
To mówiąc bieży obcesem...

Cóż to? C'.yiiż mię nieznacie? 
Jestem Mefistofelesem.

Wszak ze mnąś na łysej górze, 
Robił o duszę zapisy ;

Cyrograf na byczej skórze 
Podpisałeś ty  i  b isy .



Mia^y słuchać twego rym u ;
T y ,  jak dwa lata przebiegą, 

Miałeś pojechać do R zym u,
By cię tam porwać jak swego.

Juz i siedem lat uciekło ,
Cyrograf ńa dal nie s łuży ;

Ty czarami dręcząc piekło ,
Ani myślisz o podróży.
»

Ale zemsta choc len iw a,
N a g n n ła  c ię  w  n a s z e  s i e c i ;

Ta karczma Rzym się nazywa 
Kładę areszt na waszeci. u

T w a r d o w s k i  k u  d r z w io m  s ię  k w a p i ł .
Na takie dictum acerbum ,

Djabeł za kontusz u łap i ł ,
A gdzież jest nobiie verbum?

Cóż tu  począć, kusa rada ,
P r z y jd z ie  j iż nadłożyć g ł o w ą  

T w a r d o w s k i  ni k o n c e p t  wpada,
I zadaje trudność nową.

f, Patrz w kon trak t Mefistofilu,
Tam warunki takie stoją;

Po latach ty lu  a ty lu ,
Gdy przyjdziesz brać duszę moją,



Będę miał prawo t rz y  razy,
Zaprząc ciebie do ro b o ty ,

A ty  najtwardsze rozkazy ,
Musisz spełnić co do joty.

Patrz  i Oto jest karczmy godło,
K o ń  m a lo w a n y  na p łó tn ie  ,

Ja chcę mu wskoczyć na siodło,
A koń niech z kopyta  utnie.

Skręć mi przy tem  biczyk z p ia sk u , 
Żebym miał czem konia chłostać 

I w ym uruj gmach w tym  lasku, 
Bym miał gdzie na popas zostać.

Gmach będzie z ziarnek orzecha , 
W ysoki pod szczyt k ręp ak u ,  

Zbród żydowskich ma być strzech# 
Pobita nasieniem z m aku.

P a trz !  Oto na miarę ćw ieczek ,
Cal g ru b y ,  długi t rz y  ca le ,

W  każde z makowych ziareczek, 
W bij mi takie t rz y  bretnale,

Mefistofel duchem sk o c zy ,
Konia czyśc i ,  k a rm i ,  p o i ,  

Potem bicz z piasku u to cz y ,
I już w gotowości stoi.



toe

Tw ardowski dosiadł biegusa , 
probu e podskoków, z w ro tó w ,

Stęp1* , galopuje , k łu sa ,
P a t rz y ,  aż i gmaęh juz gotów.

,,  No! wygrałeś Panie Bisie ,
Lecz druga rzecz nieskończona,

Trzeba skąpać się w tej m isie,
A to jest woda święcona. ,e

Djabeł kurczy  się i k rz tu s i ,
Zimny pot na niego b ije ,

Lecz Pan każe, sługa m usi ,
Skąpał się biedak po szyję.

W yleciał potem jak  z p rocy ,
Otrząsł się , dbrum , parsknął raźnie , 

Teraz jużeś w naszej mocy , 
Najgorętsząm odbył łaźnię.

Jeszcze jedno, będzie k w i ta ,
Zaraz pęknie moc czartowska,

P a t rz a j ! oto jest kobieta ,
M • ja żoneczka Tw ardowska.

Ja na rok u Belhebuba,
Przyjm ę za ciebie mięszkanie,

Miech przez t in  rok moja luba,
Z> tobą jak z mężem zostanie.



Przysiąż jej miłość , szacunek ,
I posłuszeństwo bez g ran ic ,  

Złamiesz cłioć jeden w arunek ;
Juz cała ugoda za nic.

Djabeł do niego pół u c h a ,
Pół oka zwrócił do sa m k i ,

N iby patrzy  , niby słucha , 
Tymczasem już blisko klam ki.

Gdy mu Tw ardowski dokucza ,
Od d rzw i,  od okien odp y ch a , 

Czmychnąwszy dziurką od k lu cz a , 
Dotąd jak czm ycha , tak  czmycha

D u d a r z
R O M A N S ,

(MYŚL z PIEŚNI GMINNEJ.)

Jakiż to dziadek jak gołąb s iw y ,
Z siwą aż do pasa b ro d ą ,

D w aj go chłopczyki pod rękę wiodą. 
Wiodą mimo naszej n iw y .



Stnr7.ee na l i rze  brzęka i  n u c i ,
C h ło p c y  dm ą w  d u d ec zk i  z p i ó r e k ,

2;<wohm  starca n iech  się n aw ró c i;
I p rzy jdz ie  pod ten  p a g ó r tk .

Z*wróć się s tarcze tu  na  ig r z y s k o ,
T u  się po siew bie w ese l im ,

Co nam dat Pan  Bóg ty m  się po d z ie l im ,
I do wsi na noc z tąd  b lisko .

P o s łu c h a ł ,  p rz y s z e d ł ,  sk ło n ił  się n isko*  
I usiadł sobie pod miedzą',

P r z y  nim po bokach ch łopczyk i siedzę, 
p a trząc  na w iejsk ie  ig rzy sk o .

T u  brzmią p iszcz a łk i ,  biją b ęb e n k i ,  
P łoną s to sy  suchek  d r e w e k ;

P iją  s t a r u s z k i ,  skaczą pan ienk i 
Obchodząc święto d os iew ek .

Milczą p iszcz a łk i ,  g łuchną b ę b e n k i ,  
Porzuca ogień g rom adka ;

Biegą s t a ru s z k i ,  biegą p a n ie n k i ,
Biegą do Dudarza dziadka.

W ita j  D udarzu !  w itam y  ra d z i ,
W wesołej p rzychodzisz  d o b ie ,

P e w n ie  z daleka P an  Bóg p ro w a d z i ,  
P ogrze j  się i  spoczniej sobie.
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Wiodą gdzie ogień, gdzie stół a m uraw y, 
Sadzą Dudarza w pośrodku,

Może pozwolisz na troche s t r a w y ,
Albo na szklaneczkę miodku.

Widzim i l i r ę  , widzim piszczałki ,
Zagraj co nam samotrzeci ,

Napetnim za to ttomok , kobiałki 
1 będziem wdzięczni waszeci.

No! Stójcież cicho! rzekł do gromadki 
Cicho! powtarza, w dłoń klaska 

Jeżeli chcecie zagram wam dziatki!
A cóż wara za g ra ć ? — Co łaska.

Wziął w ręce lirę i  szklankę sporą , 
Miodem p ie rś 's ta rą  zagrzew a,

M rugńął na chłopców , ci dudki biorą 
Brząknął , nastroił i  śpiewa.

, , Idę ja N iem nem , jak Niemen d łu g i ,
Od wioseczki do wioseczki,

Z  borku do b o rk u ,  z smugów na sm ugi, 
Śpiewając moje piosneczki.

W szyscy się zb ieg li , wszyscy słuchali, 
Ale n ikt mię nie rozum ie,

Ią łz y  ocieram, westchnienia tłumię 
i  idę dalej i  dalej.



K to mię zrozum ie, ten  się użali,  
j  w b ia łe  uderzy  d ło n ie ,

U r o n i  ł e z k ę ,  i  i* u ro n ię ,
A le już niepójdę dalej. l t

A w tem  grać przestał;  n im  znow u  zacznie, 
P rze lo tem  spojrzał po  b łon iu  ,

L ecz  w jedną s tronę  spogląda baczn ie .
K to  ta m  siedzi na u s t ro n iu ?  ,

S ta ła  p a s te rk a  i  plotła w ien iec ,
T o  u p lec ie ,  to  rozplecie ;

A o b o k  p rz y  niej stoi m ło d z ien iec ,
1 splecione p rz y ją ł  kw iec ie .

Spokojność du szy  z jej widać czoła ,
K u  ziem i spuszczone o k o ,

N ie  b y ła  sm utna , ani wesoła 
T y lk o  coś m yś li  g łęboko.

Jak "p u szk iem  chw ie je  t r a w k a  z ie lo n a ,  
Choć w ia t r  p rzes tan ie  o d d y ch a ć ,

T ak  się na p ie rs iach  chw ie je  za s ło n a ,  
Chociaż w estchn ien ia  n ies łychać .

\V  tem  z p ie rs i  l is tek  z zołicły o d e p n ie , ]  
L is tek  nieznanego d rz e w a ;

S p o jrz y  n a ń ,  r z u c i ,  i  z cicha szep n ie ,  
J a k  b y  si§ na l is te k  gn iew a .
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Odwraca głowę, odeszła nieco,
Podniosła w niebo ź ren ice ,

Nagle na oczach łzy  się zaświecą;
I róż wystąpił na lice.

A dndaez m ilczy, brząka pow oli ,
A wzrok utopił w pasterce ,

Utopił w h cu , lecz wzrok sokoli,
Zdał się przedzierać aż w serce.

Znowu wziąt lirę i  spory dzbanek, 
Miodem pierś starą zagrzewa,

Skinął na chłopców, ci do m u ltanek , 
Brząknął, nastroił i  śp iew a-,

ł ,K om u śląbńy splatasz wieniec?
Z róż, lilji i  tym ianka?

Ah jak szczęśliwy młodzieniec,
Komu ślubny spłatasz wieuiec.

Pewnie dla twego kochanka?
VVydaja łzy i rumieniec,

Komu ślubny splatasz wieniec ,
Z róż lilji i tymianka.

Jednemu oddajesz w ien iec ,
Z .ró ż ,  lilji i tym ianka ,

Kocha cię drugi młodzieniec,
Ty jednemu oddasz wieniec,

/
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Zostawże łzy  i  ru m ien iec ,
Dla nieszczęsnego k o c h a n k a ,

Gdy szczęśliwy bierze wieniec 
Z ró ż ,  l i lji  i tym ianka .  ( i )

J ta  to  szm er p o w s ta ł ,  różne p o g ło s k i ,  
P om iędzy  ciżbą p rzy tom ną ,

T ę  piosnkę śp iew ał ktoś z naszej w io s k i ,  
Lecz k to  i  k ied y  niepomną.

S tarzee  uc isza ,  podnosi r ę k ę ,
S łucha jc ie  dzieci — zaw oła —

p ow iem  od kogo mam tę  p iosenkę ,
Może on był z tego s io ła .

K ied y m  wędrując  p rzez  k ra je  cudze, 
K rólew iec  zw iedził przechodem ,

"W tenczas  p rz y p ły n ą ł  z L i tw y  na s trudze?  
P as te rz  jakiś z ty c h  s tron  rodem . __

Sm utny  b y ł  b a r d z o , ale p rz y czy n y  
S m u tk u  niemówił n ikom u.

Odbił się potem  od sw ej d ro ż y n y ,
I n iepow rócił do domu.

( i )  T e tryolety wyjęte są z poezji Tomasza. 
Zana.



Często widziałem , ezy świecą zorza , 
Czyli Xiężyc w p e ł n y m  b l a s k u ,

Jak on po błoniach, albo u m orza ,
Po nad brzeżnym błądził piasku.

Pośrod ska ł ,  nieraz podobny skale,
N a  d e s z c z u  , w i e t r z e  i  c h ł o d z i e

Odludny dum ał, wiatrom sw e żale i  
A łzy powierzając wodzie.

Szedłem ku n iem u , spozierał smutnie * 
Ale odemnie n ies tron ll ;

Jam nic niemówiąc nastroił lu tn ię , 
Zaśpiewał, w strony  zadzwonił.

Ł z y  mu się rzucą, lecz skinął czo łem t 
Ze się to granie podoba,

Ścisnął za rękę , i ja go ścisnąłem;
I zapłakaliśmy oba.

Poznaliśmy się lepiej na  wzajem,
I byliśmy przyjaciele.

On zawsze milczał swoim zwyczajem; 
l  ja mówiłem nie wiele.

Potem gdy troską strawiony długą;
Już niemógł rady dać sobie;

Ja tow arzyszem , ja byłem sługą 
Jam go pilnował W chorobie.
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Nędzny w mych oczach gasnął powoli; 
Baz mię przywołał do łoża.

Czuję; rzekł, bliski koniec niedoli 
Niech się spełni wola Boża. ' l

Zgrzeszyłem tylko że moje lata,
Tak się nadaremnie s tarły ;

Ale bez żalu schodzę ze świata ,
Dawnom już na nim umarły.

Kiedy m i ę  skał tych dziki zakątek, 
Ukrył przed g m i n u  o b l i c z e m ,

Odtąd już dla mnie świat ten był niczem 
Żyłem na świecie pamiątek. ~

Ty coś mi wierny został do grobu , 
Kończył, ściskając za ręce,

Nagrodzić tobie niemam sposobu; 
Wszakze to , co mam, poświęcę.

Znasz piosnkę, ktorąm po tyle razy ,  
Spiesvał płacząc nad mym losem;

Pomnisz zapewne wszystkie wyrazy,
I wiesz jakim śpiewać głosem.

Mam jeszcze z bladych włosów zawiązkę 
I zeschły cyprysu li te k ,

Naucz się piosnki, weź tę gałązkę,
To mój na ziemi skarb wszystek.
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Ida może znajdziesz na b rzegach  N ięm n a ,  
T ę , k tó re j  już nie obaczę

Może jej piosnka będzie p rz y je m n a ;
Może nad l is tk iem  zapłacze.

N agrodzi s t a r c a ,  do domu p rz y tn ie ,  
P ow iedz...  w t e m  oko śc iem niało  ,

A w ustach Panny  N a j ś w i ę t s z e j  im ie ;
W  pół w ym ów ione zostało.

Silił się jeszcze, i w sam ym  s k o n łe ,  
Napróżno coś w yrzec  ż ą d a ł .

W skazał k u  sercu  i k u  te j  s t ro n ie ,
Na k tó rą  ży jąc  poglądał- “

T u  P rze rw ał D udarz  i  szuka ł o k ie n ,  
D ostając l is tek  z p ap ie rk a

Lecz juz n ie  b y ła  m iędzy  n a t ło k ie m ,  
l a ,  k tó re j  s z u k a ł , pas te rka .

Zdaleka ty lk o  poznał suk ienkę  ,
Bo w chustce sk ry ła  t w a r z  b o s k ą ,

Jakiś m łodzieniec wiódł ją pod rę k ę ,
Już ich  n iew idać za w ioską.

P rzyb ieg ła  zgraja  gdzie s tarzec  s ie d z ia ł ,  
Co to jes t  w szy scy  py  t a j ą ,

On nic n ie  w ie d z ia ł , może i  w iedzia ł  
Ale niem ów ił przed zgrają.



Rękawiczka

P o w i a s t k a
{ z SZYLLERA. )

Chcąc być widzem dzikich bojów , 
Juz u zwierzyńca podwojów,

Król zasiada,
P rzy  nim Xiążęta i Panów rada ,

A gdzie wzniosły krążył ganek 
Rycerze obok kochanek.

Król skinął palcem, zaczęto igrzysko 
Spadły wrzeciącze; ogromne Iwisko 

Zwolna się t o c z y  ,

Podnosi czo ło ,
Milczkiem obraca oczy 
W okoio. 

i  ziewy rozdarł straszliwie ,
I kudły  zatrząsł na g rzyw ie ;
£ wyciągnął cielska brzemię 
I obalił się na ziemię.

Król skinął znowu,
Znowu przem knie się k r a ta ,  
Szybkiemi k r o k i ,  chciwy połowu, 
Ty gr y s  wylata.



S p o d n i  zdała,
I kłami b ły sk a ; .
Język wyw ala ,
Ogonem błyska ,
I lwa dokoła obiega ,
Topiąc wzrok jaszczurczy,
W yje  i burczy,
Burcząc na stronie przylega.

Król  skinął znowu;
/.no w u podwój otwarty , 
ł  z jednego zacho w u 
Dwa wyskakują  lamparty.
Łakoma boju,  para zajadła 
Już tygrysa opadła,
Już się tyg rys  z niemi drap ie ,
Już obudwu t rzyma w łapię;
"W tern lew podniósł łeb do g ó r y ,  
Zagrzmiał  — i znowu cisze,
A dzicz Z krwawemi pazury.
Obipga , . . .  za mordem dvsz«
Dysząc na stronie przylega.

W lym  leci rękawiczka z kru erinków pałacu 
7‘ rączek nadobnej Marty ,

Pada między tyg rysa ,  i między lamparty 
Na środek placu.
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M arta  z nśmiecłiem rzecze do E m roda , 
ft K to  mię tak. kocna , jak po tysiąc razy 
Czuierni p rzy sią g ł w y r a z y  ,

Niechaj mi teraz rękawiczkę poda. “

Etnrod przeskoczył z a p o ry ,
Idzie pomiędzy p o tw ory ,
Śmiało rękawiczkę b ie rz e ,

Dziwią się p an ie ,  dziwią się rycerze,
A on W zwycięzkiej chwale 
W stępuje na k rużganki,
Tam  od radosnej w itany kochanki, 
R y c e r t  jej w oczy rękawiczkę rzucił. 

tf P a n i ! tych  dzięków nie trzeba mi wcale,
To r z e k ł , i  poszed ł, i  więcej n ie  wrócił.

r e n e g a t

R o m a n s
Przez Hrabiego d ’ArlincourU

( Ciąg d a ls z y . )

W po jrodku  gór Maur młody wkrótce odzyskał zmy. 
s ły .  Widząc konającego przy jac ie la , napełnił po- 
Wietrze okrzykiem  rospaczy. Węglarz p rzy b y ł  
m u na pomoc, a litując eig nad jego c ie rp ie n ie m ,

\



ofiarował mu chatę swoja ; zaniósł do niej Agoba- 
ra ;  a ich starania wróciły mu życie.

Xiążę jest nadzwyczajnie osłabiony. Znaczny 
upływ krwi odjął mu wszelkie siły. Alaor o to 
tylko się lęka żeby mu niewrociły dawne wspo
mnienia i wściekłość dawna. Przed żałującym Xię- 
ciem, zaprzecza że go cisnął o skałę ; cały swój 
przypadek przypisuje własnej niezręczności, i wre- 
scie przekonywa swego przyjaciela; chcąc potem 
znis-czyć okropne wrażenie jakie w umyśle Klo- 
domira zostawiło opowiadanie górala, podaje w  
wątpliwość te sceny które opowiadał mu wędro
wiec. Stara się wszelkiemi sposobami dowodzić, 
Iz musiał mieć fałszywą wiadomość; udaje mu się 
Wlać pociechę i nadzieję w serce przyjaciela.

Ale ognista wyobraźnia Agobara jątrząna oba
wą i niepewnością niedozwala mu używać spoczy- 
Was. Znaglony do bezczynnego życia, gdy już 
Tadbyt znajdować się wśród wojska swego czuje 
męki nieskończone, Umyst jego coraz bardziej się 
natęża, a rozpalenie wyleczeniu przeszkadza. Do 
uspokojenia zmysłów jego Alaor, jeden tylko śro
dek widzi; chce sam iść na równiny Angustu^y, 
przekonać się o duchu wojska, i  zbuntować prze
ciw Atymowi zastępy Agobarowi wierne.

L d ziela zamiarów swoich Xięciu. Oba zgadza
ją się na to , iż Agobar pozostanie pod strzechą
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g la rz a , iż Alaor te j  jeszcze nocy uda się do obozu 
S race nów , iż przebrany wejdzie do namiotu wo
jowników k óry h poświęcenie się jest jemu zna
n e ,  i >.e nazaiutrz opowie przyjacielowi sk u tk i  
swego poselstwa.

Przed zmierzchem wyszedł mtody Muzułman, 
g t  m n io m  węglarza poruczył towarzyszą a sam le
l i  na pole Angustury.

Przewracając się na swojem posłaniu jakby 
na rozpalonych węglach, Xiążę mocną gorączką 
trawiony darem* ie snu p rzyzyw a. Przyszedł na- 
kon iec ; a l e  marzenia okropniejsze od bezsenności 
dręczą go we śnie; porzuciły go na chwile rzeczy
w iste  męczarnie, by go zostawić na pastwę mękom 
urojonym. Nagłe obudzą go jakiś straszny łoskot. 
Cdi to za widok stanął mu przed oczyma.

Przy ro/palonem ognisku dwaj żołnierze Mu
zułmańscy szukają na chwilę schronienia. Przeję
ci wilgotnem powietrzem noęnem, rozgrzewają p rzy  
ogniu członki skośniałe. Drżący węglarz usługuje 
im z pospiechem, Chropowaty głos tych wojo
w ników , i nieust nine ich  g roźby  podwajają prze
s trach  jego. Rozbójnicy z arm ji n iewiernych co 
noc potajemnie oddalają się od wojska swego, dla 
rabowania pobli k ich  wpi, i  mięszkań odludnych- 
N a  stole węglarza złożyli łupieztWa swoje; pienią
d z e ;  kosztowne sprzęty  i żywność wszelkiego ro-



dzaju.^ Odrzucają s z ty le ty  i  pałasze a niezważając 
n a  zakaz P ro roka  piją do woli wino i  m ocne napą- 
je  w k tó re  się należycie o p a trzy li .

R ozbójn icy  n iespostrzeg li  Pienegata. L tm p a  
za edwie s tąbe  św iatło  rzuca na łoże na k tó rem  
spoczyw ał,  z g ło d n ia l i ,  rzuc il i  się chc iw ie  n a p o -  
Vrawy p rzy g o to w an e .  W k ró tce  nasyc il i  si* i u ra 
czyli winem, a barbarzyńską  radość wy jawiają dz i
k im  i n iezgodnym  śp iew em . U k o ń c z y l i  u c z tę .—
,,  P rz y ja c ie lu ! — rzek i  jeden do drugiego. — Czy 
Wiesz o tem  że Agobar n iezginąt jąk nam w przód  
mówiono,. P o d ły  R en eg a t  u c iek ł .  K to  go w y d a  
żyw cem  w ręce sz lachetnego  i  w span ia łom yślnego  
Atytna , o t rzy m a  ty s iąc  cekinów n ag ro d y .  — W ie 
działem  o t e m — odpowiada d rug i:  O g d y b y m  ja
b y t  ty m  szczęśliwym  cz łow iek iem  ! t (

>; Co za po tw ora  ten  A g o b a r ! —- m ów i -dalej 
p ie rw sz y .— Zdradził o jczyznę ,  porzucił  sz tan d a ry  
swoje, ogniem  i mieczem niszczy ł swój k ra j ,  a nadto 
W y rzek ł  się własn.egd ijoga. INiedość na  te ra ,  zdra
dza ' jeszcze naszego Kalifę ; miał ta jem ne porozu
m ienia X żniczką Cewennów k tó re j  zw ycięztw oin  
d o p o m ag ał ,  i uk ładał się z naszem i n ieprzy jac ió ł
m i. Chciał sobie zapewnić tron  F r a n c j i ,  aby  zaś 
zyskać  p rzebaczen ie  od s w y c h  rodaków m iał r y 
cerzy P ro ro k a ,  oddać na rzeź  C h rze śc jan o m ! “  — 
a; Ch> za  bezcze lny  1 — odpow iada M uzułm an dru-
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gi- — Ale też dziwię się Kalifowi, że mógł podłe
mu wygnańcy Francuzkiemu powierzyć dowództwo 
wojsk swoich? Mógłże myśleć że zdrajca własnych 
yodaków, dotrzymałby wiary cudzoziemcom? Mógł
że pochlebiać sobie, że znajdą się jeszcze jakie 
enoly w sercu Renegata. I czemże było męztwo 
Agobara? Natchnieniem wściekłości. Czemże byl 
gienjusz jego tak wszędzie wielbiony z Czynnością 
niezmordowaną, bezprzykładnem zuchwalstwem i 
barbarzyństwem dzikie'm. Udanie, oto była cała 
jego sztuka. Posłużyły mu okoliczności, a wodzo
wie jego byli wielkiemi ludźmi. Co do mnie, wi- 
tfzę w nim tylko podłego Renegata, zbiega, zdraj-

Westchnienie głośne przerwało ich rozmowę. 
Jeden z nich porywa lampę a biegnąc ku łożu wi- 
dzi Agobara, którego cierpienie zmysłów pozba
wiło. Kto to? pyta się Maur— przelękłego go- 
•podarza. “  „T o  jest ubogi wyrobnik— odpowia
da węglarz— Rozbójnicy napadli na niego, poka
leczyli, i zaledwie się tu dostał, aby skończyć nę
dzne swoje życie. “

Nic na to nieodpowiadając dziki żołnierz, 
zdziera łachmany któremi zasloniony był Agobar, 
i pyta się pogrzebowym głosem: Nędzny Chrze, 
ścijaninie: Któż ty  jesteś?

Ą^obar a obłąkanem wejrzeniem siada na ło*
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5u. Ifa twarzy jego obok bladości śmiertelne! 
■widać wyra® wściekłości. Już jest prawie kona* 
jąey ra , ale muskuły natężone, nagie ramiona, i  
cala męzka postać wystawia obraz groźnego Zapa
śnika. Cień od lampy pada na część jego osobą; 
oświeconą jest tylko twarz blada i  czoło gniewne, 
•  ręka krwią zbroczona Wznosi się dła odepchnię
cia nieprzyjaciela. Cofa się rozbójnik przerażony... 
i) Nie— zawoła— nie, to nie jest prosty wyrobnik!

Potem wracając do niego pyta się raz jeszcze: 
Kto ty  jestes? — „ K to  ja je s tem ?— odpowie 
Aiązę obłąkany Wiesz o tem dobrze. Wymieni- 
les moje nazwisko j e s t e m . . . .  Agobar.. . .  Re
negat. “

Muzułman wydaje okrzyk podziwienia i trwo
gi; poznaje dawnego wodza. Rywal Atyma , w y
gnaniec Kalify , jest w jego ręku i bez obrony, 
^pełnione są najgorętsze jego życzenia. Ale o potę
go linienia sławnego; przewago wielkiego cziowie- 

a ’. iJierwszem poruszeniem barbarzyńcy jest o- 
fcnaka uszanowania, jest hołd mimowolny. Szanu
je oharę losu, a pomięszany i d r ż ą c y ,  dziwi się 
Je śmie stać przed tym do którego t y l k o  na klęcz
kach się zbliżał.

j, Porwijmy g o — rzecze drugi Muzułman — 
•  będz.iem mieć nagrody dziesięć tysięcy cekinów.u

Te słoWa obudziły nikczemne łakomstwo prze
lęknionego żołnierza. Podli rzucają się na swoją 
zdobycz. Daremnie Agobar walczy z niemi, mimo 
Jego konwulsyjnych usiłowań, wiążą mu ręce i  
n°gi. S tary węglarz chciał go bronić, ale błysnął 
sztylet niewiernych; Z resztą s a m  był przekonany, 
lz nienależało Francuzowi ani Chrześcjaninowi bro
nić wodza Muzułmanów zdrajcę i Renegata.
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R o z b ó j n i c y  k t ó r y m  z m y s ł y  o b ł ą k a ł o  win®,  
©heą n a t y c h m i a s t  Ągobara  zan ie ść  do obozu .  Nie-  
zważa jąc  na c iężar  k t ó r y  będą mus ie l i  d ź w i g a ć  , 
ń ie z w a ż a j ą c  n a  da le k ą  d r o g ę  do A u g u s t u r y  , czeoi  
p r ę d z e j  z ga łę z i  rob ią  n o s z e  do k t ó r y c h  ofiarę swo* 
ją p r z y w i ą z u j ą .  Poczdni  w y s z e d ł s z y  z c h a t k i  w ę 
g l a r z a  , zchodzą  z g ó r y  , idą jeszcze dalej  , w cie
m n e j  n o c y  b łądzą  i  z n u z e n i  do s ta ją  się nad b r z e g  
s t r u m i e n i a  h o  n ta ni  a s .

N ie m o g ąc  i ść  da lej  po rzuca ją  niepodobny- za
m i a r  z a n i e s ie n ia  w e  d w ó c h  Re nega ta  aż do obozu  
A t y m a ,  Jeden  m ia ł  na sob ie  t r ą b k ę .  Za  jej p o m o 
cą do w ie d z ie ć  się może  czy  w oko l i cy  n ie  s to i  j ak i  
ód dz ia l  M u z u ł m a n ó w .  Jeżel i  będz ie  jeszcze ba rd zo  
d a le k i ,  p r z y n a j m n i e j  odgł os  t r ą b k i  u s ły s z y  i  podo
bny m,  o d g ł o s e m  im  od p o w ie .

Ż o ł n i e r z  z a t r ą b i ł .  N ad zie j a  jego  p ło nn ą  n i e 
b y ł a .  Na  u m ó w i o n y  znak  , odpo w ie d z i a ł a  odgłoS 
t r ą b k i  w o je n n e j .  T e n  o dg ło s  roz leg ł  się po s k a ł a c h ,  
i  do szed ł  do us zu  E z y ł d y , w ła ś n ie  w t e d y  gd y  za 
s t a r c e m  z czarne j  s k a ł y  zb liża ła  się d n F o n t a n i n s .

, , Zo s t ań  t u — rzecze  jed en  z żo ł n ie rz y ;  c zuw a j  
r.ad R e n e g a t e m .  Ja b iegnę  po pos i łk i ,  i  za p a r e  go
d z i n  będę  tu z n a s z e m j / t

T o  r z e k ł s z y  b i eży  w  s t ro r  ę 7. k t ó r e j  d ź w i ę k  
u s ły s z a ł .  T o w a r z y s z  jego s t rac i ł  go w k ró tc e  z o ć  a 
A g o b a r  n ie  da je  zn k u  życ ia.  O Z a s u p ł y w ą .  T r u d y  i 
p i j a ń s t w o  o b c i ą ż y ł y  p o w i e k ę  żo łn ie rz a ,  za sną ł  s n e m  
t w a r d y m .  Ale  świeżość  n o c y  wróc i ła  R e n e g a t o w i  
p r z y t o m n o ś ć .  O g i e ń  g o rą c z k i  g a ś n i e  s t o p n i a m i .  
J a k i e  o k r o p n e  p o ł o ż e n ie . . .  Ni< w ie  c zy  ży je .  O po- 
d z i w i e n i e  n o w e . . .  n ie da le ko  s ł y s z y  a rfy  b r ż m ie n ie  
a g ło s  Gondai r a  ; p o z n a je  śp ie w  Barda .

D r ż y j ,  w k r ó t c e  ż a r ło czne  p t a s t w o ,
K t ó r e g o  s tan ie sż  s ię  p a s tw ą  
J3o ł k n i e  ciało R e n e g a t a .

J a k  o k r o p n e  p r z e b u d z e n ie .  W y d a  je s i tm tńe  jęki .
( D a l s z y  c iąg n a s tą p i . )


